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Jasna odpowiedź. 


W Gdańsku rozgrywają się od pe- 
wnego czasu rzeczy, wskazujące na to, 
że Wolne Miasto pragnie zlikwidować 
Swój stosunek zależności wobec Ligi 
Narodów a to przez samowolną zmia: 
nę statutu. Jedni twierdza, że ta polity 
ka zmierza do powrotu Gdańska do 
Rzeszy; inni twierdzą, że gdańscy poli 
tycy narodowo-socjalistyczni nie są 
tak naiwni i tak dalekich celów nie 
mają na oku. Widzą jednak, że znaj- 
dują się w tej chwili w coraz bardziej 
topniejącej mniejszości a nie mając 
możności poprawienia tego stanu w 
drodze legalnych wyborów, chcą przy 
pomocy takich „antyligowych* pocią- 
gnięć stworzyć sobie nielegalną broń 
do zdruzgotania opozycji. 

Polska nie ma najmniejszego zamia- 
ru mieszać się w walkłę senatu gdań= 
skiego z jego przeciwnikami. Nato- 
miast nie może į nie wolno jej biernie 
przyglądać się łamaniu statutu gdań:2 
skiego. 

Polska nabyła mocą powojennych 
traktatów i umów gospodarczych pra- 
wa, które dadzą się ująć w pięć pun- 
któw: 1) zastępowanie Gdańska na 
zewnątrz przez władze polskie; 2) łącz 
ność terytorjum Polski i Gdańska pod 
względem celnym; 3) prawa, służące 
Polsce jako państwu na  terytosjum 
W. M.; 4) prawa, służące na tem tery- 
torjum obywatelom Państwa polskie- 
go; 5) różne ograniczenia Gdańskia w 
zakresie jego suwerenności na rzecz 
Polski. Polska nie ma najmniejszego 
powodu w jakikolwiek sposób rezy: 
gnować choćby z cząstki tych niewiel. 
kich a tak słusznie nabytych uprawe 
nień tembardziej, że te jej uprawnienia 
wychodzą także na korzyść drugiej 
strony, tj. Gdańska. Wszak dopiero 
odrodzenie Polskii į utworzenie wolne- 
go miasta przywróciło Gdańskowi je- 
go dawne życie gospodarcze. Zdają 
sobie sprawę z tego Gdańszczanie, o 
czem świadczy artykuł, umieszczony 
niedawno w nieprzychylnie zresztą dla 
Polski piśmie „Danziger Nationale 
Zeitung”, w którem czytamy między 
innemi: W naszem mieście, które mia- 
ło się stać portem olbrzymiego ciąże- 
nia polskiego, nie może mieć miejsca 
wielka polityka, lecz tylko gdański 
interes gospodarczy. Wszelkie trudnoż 
ści naszego miasta powstały z przy- 
czyn gospodarczych i w nich leży nie 
bezpieczeństwo przyszłego rozwoju 
Gdańska. Będąc wolnem miastem, za: 
daniem naszem winno być współdzia- 
łanie z polskim klompleksem gospodar 
czym i dlatego nie powinniśmy prowa 
dzić polityki _ wielko-niemieckiej. 
Gdańsk stane się zdrowem i silnem 
miastem pod warunkiem, iż zrezygnu- 


je z nacjonalistycznej propagandy i 
podporządkuje się polskiej myśli go- 
spodarczej. 


W tym stanie rzeczy całe społeczeń» 
stwo polskie w szeregu potężnych ma- 
nifestacyj dało na próbę łamania statu: 
tu W. M. jasną odpowiedź: Jeżeli 
Gdańsk chce zmienić swój statut, to 
może to uczynić tylko droga jednocze» 
snego rozszerzenia uprawnień Polski. 
Sprawa Gdańska, to jedna z najważ- 
niejszych spraw Państwa i Narodu pol 
skiego. Gdańsk, to sprawa naszego 
dobrobytu gospodarczego. Gdańsk 
może istnieć į rozwijać się tylko w ła- 
czności z Polską , podobnie jak Pol- 
ska może być wolną i potężną tylko 
w oparciu o naturalną bramę swego 
dostępu do morza, Tego stanu w ni- 
czem nie zmienia fakt, że poza Gdań- 
skiem otrzymaliśmy jeszcze kawałek 
Bałtyku, gdzie wybudowaliśmy dumę 


[MORDERCZE WALKI W HISZPANII. 
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Paryż. 28, 7. (PAT) Z Biarritz dono 
szą: Niebawem rozegra się bitwa, któ- 
ra zadecyduje o losach prowincji Gui- 
puzcoa. Straże przednie wojsk rządo: 
wych i powstańczych już starły się ze 
sobą. 

Zamknięci w koszarach im. Loyoli 
oficerowie powstańczy w liczbie 400 
odmówili złożenia broni a nawet za- 
mordowali 2 sanitarjuszy Czerwonego 
Krzyża, którzy przybyli aby opiekoż 
wać się ranionymi. Wobec tego wła- 
dze rządowe w Sam Sebastian wysłały 
pociąg pancemy z karabinami maszy- 
nowemi, który z odległości 200 mtr. 
rozpoczął bombardowanie koszar, Ka+ 
pitulacja spodziewana jest niebawem. 

Gibraltar. 28. 7. (PAT.) W miejsco- 
wości Estapona (prow. Malaga), oblę* 
żonej przez oddział Legji cudzoziem- 
skiej z Marokka, stawiają wojska rzą: 
dowe zacięty opór. Po stronie wojsk 
rządowych jest 400 zabitych, po po- 
wstańczej 120, obie strony mają prze- 
szło 1.300 rannych, Wojska rządowe, 
cofając się, podpalają lasy, aby po= 
wstrzymać pochód powstańców, Z Gi- 
braltaru widać dokładnie chmury dy- 
mu i płomieni. d 

Oddziały Legji cudzoziemskiej, po- 
chodzące z Ceuty, 
ciągu w Algerisas. 

Korespondent Reutera rozmawiał w 
Lalinea z przedstawicielem powstań: 
ców, który mu oświadczył, że żołnie- | 
rze legji cudzoziemskiej z Maroka ma» i 
ja rozkaz niebrania jeńców i wobec | 
tego zabijają wszystkich wziętych do | 
niewoli. 

Londyn, 28, 7. (PAT.) W bitwie pod 
Lalinea padło ze strony wojsk rządo- 
wych 300 ludzi, a 100 powstańcy wzię: 
li do niewoli i zamknęli w koszarach, | 
gdzie odbywają się egzekucje. | 


lądują w dalszym 


Z Tangeru donoszą, że fłota rządo- 
wa hiszpańska płynie pospiesznie w 
kierunku portu Estepona w pobl'żu 
Malagi, aby odciąć drogę wojskom 
gen, Franco, które ruszyły w kierunku 
Malagi. 

Madryt, 28. 7. (PAT.) Dziś zrana 
przybyło do stolicy 330 wagonów ży- 
winości z Walencji, Alicante i Murcji. 

Radjostacja w San Sebastian komu- 
nikuje, że Sytuacja wojsk rządowych 
polepsza się. Wojska rządowe mają 
nadzieję, że powstańcy w koszarach 
Loyola poddadzą się. Ambasada nie- 


| 
| 
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miecka przeniosła się z San Sebastian 
do Fontarabia. 

Okręty brytyjskie znajdujące się w 
portach hiszpańskich klontynuują ewa 
kuację obywateli brytyjskich skora 
tylko sytuacja tego wymaga. Wedle 
doniesień z Barcelony, sytuacja uległa 
tam pewnej poprawie. W porcie znaj- 
duje się również okręt niemiecki „Adz 
miral Scheer“. Okręty angielskie „Dou 
glas“, „Garland“ zawinęły do Marsy- 
lji ze 165 cudzoziemcami na pokładzie, 
rod Szwajcarami i Amerykanae 


Zwycięstwo wojsk powstańczych? 


La Hendaye. 28. 7. (PAT.) Radjosta 
cje powstańcze donoszą, że oddziały 
wojsk powstańczych, działających w 
okolicach Guadarrama, odniosły decy 
dujące zwycięstwo nad wojskami rzą- 
dowemi. Pozatem w zagłębiu górnie 
czem Pennaroya wojska powstańcze 
rozbiły całkowicie oddziały uzbrojo- 
nych górników. Według pogłosek, 
węjska północnej grupy generała Mol- 
ja nawiązały łączność z garnizonem 
powstańczym w San Sebastian. Z czes 
go można wnosić, że zajęcie tego mia- 
sta jest kwestją najbliższych paru dni. 

W poniedziałek o godz. 23 do Portu 
w Saint Jean de Luz przybił statek 
niemiecki „Kronos“, na pokładzie któ 
rego znajdował się charge d'affaire 
Rzeszy niemieckiej z całym personelem 
ambasady oraz 84 cudzoziemców, w 
tej liczbie członkowie ambasady wło- 
skiej, konsul portugalski oraz 33 obys 
wateli niemieckich, którzy dotychczas 
pozostawali w San Sebastian. Charge 
d'affaires niemiecki zamierza we wto- 
seke powrócić na terytorjum hiszpań- 


nase 


Dzień grozy i śmierci w Barcelone. 


Karlsruhe, 28. 7, (PAT.) Niemieckie j 
biuro informacyjne donosi, że 22-ch 
uchodźców niemieckich z Hiszpanji | 
przybyło wczoraj do  pogranicznego 
miasta Kehl. 

Wśród uchodźców znajduje się ró- 
wnież zarządzająca Domu Ludowego 
Niemieckiego Frontu Pracy w Barce: 
lonie, który uległ całkowitemu znisz. 
czeniu. Uzbrojony tłum 8=krotnie 
wdzierał się do Domu Ludowego i 


do mieszkania zarządzającej, do któ» 
rego wniesione zostało biuro Nże: 
mieckiego Frontu Pracy. Tłum zni- 


szczył całe urządzenie, rabując sze- 
reg przedmiotów i zagroził zarządza: 
jącej zastrzeleniem, gdyż nie chciała 
ona podać adresu rejonowego kiero= 
wnika grupy narodowo » Socjalisty: 
cznej niemikckiej partji rbotniczej. 
Napastnicy grozili nawet, że obleją 
zarządzającą naftą i podpalą. Ostatecz- 
nie oblano ją naftą i wyrzucono na uli | 
cę, gdzie jedynie dzięki energicznemu 
| stanowiskiu zajętemu przez sąsiadów, 
udało się jej ujść z życiem. 

e sprawozdań uchodźców wyni» 
ka, iż napaści tłumów spowodowane ; 
Byly głównie przez akcję uchodźców | 
żydowskich z Niemiec. 


Polski — Gdynię. 


Na potrzeby trzyż 
dziestoczteromiljonowego państwą do 
piero oba porty stanowią wzajemnie i 

niezbędne uzupełnienie, 


Londyn. 28. 7. (PAT.) Specjalny 
wysłannik agencji Reutera, który do» 
piero co powrócił z Barcelony na te: 
rytorjum francuskie, donosi, że w ni- 
żej położonej części Barcelony cały 
szereg sklepów został splądrowany i 
spalony. 

Na ulicach miasta walają się liczne 
trupy ludzi, koni i mułów. Ulice są 
zasypane wszelkiego rodzaju odpad: 
kami i Śmieciami. Zaduch w ulicach 
jest nie do wytrzymania, — Niemal 
wszystkie kościoły i szpitale w mie» 
ście puszczone zostały z dymem. — 


Grupa oficerów powstańczych, która ; 


Szukała schronienia w jednym z kla- 
Sztorów, zostąła po zaciekłej walce 
zmuszona do poddania się. Kilku ofi- 
cerów zamordowano na miejscu. Jed- 
nemu z nich obcięto przedtem obie rę- 
ce i obie nogi. 

Korespondent donosi pozatem, że 
poza napadami na biura niemieckiego 
i włoskiego konsulatu, napadnięto ró: 
wnież i splądrowano biuro włoskiej 
linji żeglugi „Italia Flotas Reunidas“. 
Po splądrowaniu siedziby biura, dom 
został podpalony. 


Gdańsk musi istnieć tylko dla Pol- 
ski. Innego punktu widzenia na tę 
sprawę wogóle mieć nie możemy. 

Bul. 
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skie i zatrzymać się w Fontarabia lub 
w Irunie, 

Londyn. 28. 7. (PAT.) Agencja Reuz 
tera donosi z Gibraltaru, że w bitwie 
pod Estebona w prowincji Malaga pa 
dło 600 zabitych i 1200 rannych. Od. 
działy rządowe, kltóre straciły 400 zabi 
tych, cofają się, staczając zaciekłe wal- 
ki z powstańcami, Z Ceuty wysłano 
podobno kilkuset członków legji cue 
dzoziemskiej celem wzmocnienia od- 
działów powstańczych, walczących 
pod Estebona. 


25.000 iudzi zabitych. 


Paryż. 28. 7, (PAT.) Specjalny wy- 
słannik „Journala“, który świeżo poz 
wrócił z Hiszpanii, opisuje Świeżo po- 
wo okropności wojny domowej w Hi- 
szpanji. Liczba zabitych do tej pory 
obliczana jest na 25.000 ludzi. Po obu 
stronach daje się odczuwać brak! amua 
nicji i materjału wojennego. Wojska 
powstańcze są lepiej uzbrojone i panu 
je wśród nich lepszy duch, natomiast 
wojska rządowe są liczebnie silniejsze. 
Jeśli jednak generałowi Franco uda 
się sprowadzić z Marokko jeszcze 15 
do 20 tysięcy ludzi, to wojska rządo- 
we nie zdołają mu przeszkodzić w mar 
szu na stolicę, 

Korespondent „Journal'a* podkre- 
śla pozatem wzrost wpływów anarchi- 
stów na terenie Hiszpanii, 

Lizbona. 28, 7. (PAT.) Radjo poz 
wstańcze donosi, że wczoraj nie było 
większych walk, zaprzecza wiadomo- 
ściom o bombardowaniu Sewilli. Gen. 
Queipo de Liano donosi, że wszelkie 
samoloty lądujące w Sewilli, będą se- 
kwestrowane bez wzlędu na przyna: 
leżność państwową. 


TRUDNA SYTUACJA W MADRY. 
CIE: 


Sewilla, 28, 7. (PAT.) Główna kwa- 
tera gen. Quepo de Liano klomuniku- 
je, że w Madrycie daje się odczuwać 
brak zapasów żywności. Oddziały ge» 
nerała Mola panują nad źródłami w 
Losoya, zaopatrującemi stolicę w wo- 
dę, wobec czego sytuacja w Madrycie 
staje się coraz trudniejsza. Gen. Quei- 
po de Liano stwierdza, iż pogłoski, że 
stolica może być zaopatrywana w żyw 
ność z Walencji, są fałszywe, gdy po= 
wstańcy zamują wszystkie drogi, pro- 
wadzące do portów Walencji. 


Mee 


POPIERAJMY 
CELE I ZADANIA 
TOW. SZKOŁY LUD. 
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Wiadomości bieżące. 
58 Wtore: 


Wiktora p. m. 


Jutro: Marty p. 
lipca 1336 


Wschód słońca 351 
Zachód 19:34 


TEATR WIELKI, 
Nieczynny. 


TEATR ROZMAITOŚCI. 

Wrorek godz. 20 „Omal nie noc poślu- 
Dna. 

Środa godz. 20 
bna'. 

Czwartek godz. 20 „Omal nie noc poślu: 
bna". 

Piatek godz. 20 „Omal nie noc poślubna' 


COLOSSEUM: Codziennie Missisipi. 


KINOTEATRY: 

APOLLO: „Księżniczka Czardasza” z 
Martą Eggert. ; 

CASINO: „Porwano kobietę“ i „Vanessa 

CHIMERA: „Człowiek o stu maskach“. 

KOPERNIK: „Za chwilę szczęścia” i 
mecz bokserski. 

MARYSIENKA: „IV, Przykazanie”. 

MUZA nieczynny. 

PALACE: „Na zgliszczach szczęścia: — 
„Na tali wspomnień”. 

PAN: „Noce wiedeńskie" oraz „Flip i 
Flap". 

RAJ: „F. P. I nie odpowiada". 

STYLOWY: „Papua“ oraz rewia. 

ŚWIT: „J. F. I. nie odpowiada". 

TON: Dolores del Rio „Królewska fa- 
woryta' oraz „Biuro zaginionych ludzi". 


UCIECHA: „Azef' i rewia. 


„Omal nie noc poślu- 


FOTOPLASTIKON, 


KRONIKA MIEJSKA. 


Niema epidemji szkarlatyny we Lwowie. 
Wobec krążących pogłosek, że we Lwowie 
panuje epidemja szkarlatyny, dowiadujemy 
się z miarodajnego żródła, iż o epidemii 
szkarlatyny w mieście niema mowy. Liczba 
zachorowań na szkarlatynę wykazuje wprae 
wdzie w bieżącym miesiącu trochę większe 
nasilenie, niż w analogicznych miesiącach 
ubiegłych lat, jednakże nie wykracza poza 
ramy indywidualnych zachorowań, tak, że 
k można mówić o masowości tego zjawi- 
ska. 

Dwa zamachy samobójcze. Spacerowicze 
na Wysokim Zamku znaleźli wczoraj przed 
południem leżącą na stoku bez przytomno- 
ści jakąś młodą kobietę, która jak następ- 
nie stwierdzono otruła się w zamiarze sas 
mobójczym spirytusem denaturowanym. — 
Desperatkę wezwane przez policję Pogoto- 
wie ratunkowe przewiozło do szpitala. Na- 
zwisko desperatki ani przyczyny rozpaczli- 
wego kroku nie ustalono, gdyż w torebce 
desperatki nie znaleziono żadnych doku: 


pl. Marjacki 5.: 


mentów. — Po raz drugi udzieliło wczoraj 
Pogotowie ratunkowe pomocy 25-letniej 
służącej Eugenji Chmielnik  (Jabłonow- 


skich 35), która na tle zawodu erotycznego 
usiłowała pozbawić się życia przez wypicie 
jodyny. 

Okradziona na Żelaznej Wodzie. Eugenia 
Żaborska (Gródecka 127) doniosła policji, 
że przedwczoraj nieznany sprawca skradł 
na jej szkodę z kąpieliska „Żelazna Woda" 
teczkę, w której znajdował się kostjum ką- 
pielowy, torebka damska, szalik jedwabny 
oraz legitymacja kolejowa na jej nazwisko. 
„Dwa kę nz sprawca włamał 
się wczoraj do zakładu fryzjerskiego prz 
ul. Grodzickich 4, gdzie siadł 15 sie 
tew, 4 maszynki do strzyżenia włosów i 5 
par nożyczek. Z mieszkania Efroima 
Bachnera (Kochanowskiego 2) skradziono 
wczoraj złoty zegarek damski oraz srebrną 
papierośnicę. 

Złodzieje w gmachu teatralnym. Wczoraj 
w południe jakiś sprytny złodziej wtargnął 
do gmachu teatralnego j z garderoby ar- 
tystvcznej skradł ubranie wartości 100 zł. 


PREMJOWANIE KSIĄŻECZEK 
Dnia 25 lipca 1936 r. odbyło się w 
Centrali PKO, w Warszawie 30ste z 
rzędu losowanie książeczek na pre- 
mjowane wkłady oszczędnościowe 
Serji Ileej. 

Po zł. 1.000 otrzymują właściciele 
następujących książeczek: 


50.098 50.234 50.745 51.201 52.078 
52.723 53230 54.172 54.242 55.481 
56,524 56.526 56.579 59.253 59.285 
59.811 60.053 60.727 61.364 62.214 
65:403 64.192 64.449 65.619 65.740 
66.235 67.089 68.548 68.745 70.466 
70.844 71.283 71.745 75.772 76.872 
16966 77.730 78.472 78.671 80.340 
80.516 82.164 83.963 84.283 84.387 
84.701 85.453 85,489 86.685 88.159 
88.258 88.480 88.743 90.514 91.284 
91.335 91.655 95.600 96.136 96.483 
98.465 100.050 100.178 100.829 101.662 
102.455 102.736 102.991 103.182 104.111 
104.270 104.780 104.825 106.178 106.408 
107.306 108.052 108.151 112.214 113.386 
113.564 114.160 114.953 115.925 117.377 
217.669 117.792 118.198 118.636. 
Siążeczki premjowane Serji Il-giej 


wylosowane 25 kwietnia br. a niezre: 
alizowane Nr. 77.595 i 81.202. 
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Pozegnanie b. dowódcy 0. X. VI. 


żegnał się ze raportu i przejściu przed frontem kom 


W dniu wczorajszym 
społeczeństwem lwowskiem b. dowód: 
ca OK VI. gen. inż. Aleksander Litwi- 
nowicz, II. Wiceminister Spraw Woj: 


skowych. Pożegnanie mialo charakter 
uroczystości wojskowej zlożenia hoł 
du Obrońcom Lwowa. 

U wrót cmentarza Łyczakowskiego 


zebrali się przed godz, 13 dowódcy 
większych jednostek wojskowych oraz 
przedstawiciele władz z wicewojewodą 
Chmielewskim na czele, starostą grodz 
kim Porembalskim, prezydjum miasta 
w osobach wiceprezydentów Weryń: 
skiego, Irzyka i Chajesa, prezesi i des 
legaci Izby Skarbowej, Kolei Państw., 
Poczt i Telegr., przedstawiciele szkol- 
nictwa i sądownictwa dyrektorzy ue 
rzędów, prezes” Związków kombatanc 
kich ze Zw. Legjonistów na czele i w. 
in 

Punktualnie o godz 13 przybył p. 
wicemin. gen. Litwinowicz w towarzy: 
stwie nowomianowanego d:cy OK VI 
gen. dr. Józefa Zajaca. Po odebraniu 
raportu i przywitaniu się z obecnymi, 
generał udał się na cmentarz Obroń- 
ców Lwowa Tu oczekiwała go kompa: 
nja honorowa 40 p. p. Po odebraniu 


| gen. 


panji honorowej, wicemin. gen. Litwie 
nowicz złożył wspaniały wieniec z róż 
białych i czerwonych na grobie Nie- 
znanych Obrońców Lwowa. W tym 
momencie orkiestra wojskowa odegra- 
ła hymn narodowy, a kompanja hono- 
rowa Sprezentowała broń. P. generał 
przez dłuższą chwilę stał w milczeniu 
i salutował mogiłę Obrońców Lwowa. 

Po odegraniu marsza żałobnego 
przez orkiestrę, uroczystość wojskowa 
została zakończona. Uroczystość wy- 
warła na obecnych głębokie wrażenie i 


była hołdem dła Orlat lwowskich. 


O godz. 14.30 przestawiciele społe- 
czeństwa lwowskiego pożegnali wice- 
ministra gen. inż, Aleksandra Litwino- 
wicza na dworcu klolejowym. 

Wiceminister gen. Litwinowicz, że- 
gnając się serdecznie ze wszystkimi od 
był szereg krótkich rozmów. 

Tuż przed odjazdem p. wiceminister 
Litwinowicz, związany silnymi 
węzłami ze Lwowem, jeszcze z okresu 
prac nieopdległościowych, oświadczył: 
Wyjeżdżam z gorącą pamięcią o Lwo- 
wie i z dalszem nastawienem na Lwów. 


ŻĘ o A TA 


Telewizja i nowe stacje radiowe w Polsce. 


Rozmowa z dyr. Romanem Starzyńskim. 


Ostatnio odbyło się Walne Zgromae 
dzenie S. A. Polskie Radjo, które zaz 
mknęło pierwszy rok działalności 
Polskiego Radja pod nowym zarza: 
dem. W związku z tem naczelny dyre- 
ktor Polskiego Radja, p. Roman Sta: 
rzyński przedstawił dotychczasowe wyż 
niki i zamierzenia na przyszłość, 

— Bilans za ubiegły rok kształtuje 
się pomyślnie, dzięki przyrostowi abo: 
nentów, który wyniósł 31,7 proc. co 
wysunęło Polskę na jedno z pierwszych 
miejsc w międzynarodowej statystyce 
przyrostu abonentów _ radjowych. 
Wprawdzie przyrost obejmuje głównie 
wiejskich abonentów  detektorowych, 
którzy płacą 1 zł. miesięcznie (w tej 
kategorji przyrost wynosi 110 proc.) — 
to jednak wpływy Polskiego Radja ule: 
gly zwiększeniu przekraczając 12 mie 
ljionów zł. rocznie. 


NA 20 MIEJSCU 


— Jeśli chodzi o sytuację radjofonii 
polskiej w porównaniu z zagranicą, to 
pod względem ilości abonentów, Pol- 
ska jest dotychczas słabo zradjofonizo- 
wana i stoi na 20z:em miejscu, o tyle 
pod względem technicznym w chwili 
obecnej przy &miu stacjach nadawe 
czych zajmuje 6:te miejsce po Nieme 
czech, Anglji, Francji, Włoszech i Z. 
S. R. R. Pod względem ogólnej mocy 
stacyj w kilowatach mamy 9:tej miej: 
sce, jednak jeszcze w roku bieżącym 
zajmiemy -te miejsce, gdyż moc naz 
szych stacyj wzrośnie z 211,4 kw. do 
259,4 kw. Ze względu na rozległość 
Polski, znajdujemy się pod względem 
zużycia energji elektrycznej na klm. 
kw. dopiero na 14:em miejscu w Euro» 
pie, zużywając obecnie 0.54 watta, po 
przeprowadzeniu zaś wzmocnienia staz 
cyj we Lwowie i Wilnie zużywać bę: 
dziemy 0,66 watta na km. kw. 


PRZEWAGA KRYSZTAŁKA 


Pomimo dość wysokiego stanu tech- 
nicznego radjofonji polskiej w stosunz 
ku do zagranicy — stosunki gospodarz 
cze kraju, a zwłaszcza mały dochód spo 
łeczny, powodować będzie na dłuższy 
czas przewagę liczebną abonentów de- 
tekorowych. Dlatego musimy dążyć do 
dalszego rozszerzanią zasięgu naszych 
stacyj, które w chwili obecnej pozwala» 
ją słuchać radja na detektor 20 miljo- 
nom mieszkańców, czyli 60 proc. lud» 
ności. 

Aby objąć zasięgiem detektorowym 
jeszcze większą ilość ludności, powięk: 
szamy moc stacyj we Lwowie i Wilnie 
co zwiększy zasięg detektorowy w proz 
mieniu do 100 klm. od tych miast. 
Pierwsza z tych stacyj będzie wzmocz 
niona 1 września, druga 1 październi: 
ka, W najbliższej przyszłości przystą: 


pimy również do powiększenia 
stacyj w Krakowie i Łodzi. 


mocy 


PROGRAM DLA WARSZAWY 


— Niezależnie od tej akcji musimy 
dążyć do dostarczenia 80 tysiącom abo: 
nentów miejskich w Warszawie proż 
gramu, który byłby nadawany równo- 
legle z programem rolniczym transmi: 
towanym przez Raszyn. W tym celu 
uruchomimy z początkiem przyszłego 
roku dawną stację Mokotowską Pole 
skiego Radja, która funkcjonować bę- 
dziep od nazwą Warszawa II. 


TELEWIZJA W R. 1937. 


— Jeśli chodzi o plany telewizyjne 
Polskiego Radja, to telewizja nie jest 
jeszcze w tem stadjum, aby nadawała 
się do eksploatacji. Nie możemy jeż 
dnak i w tej dziedzinie pozostawać w 
tyle za wielkiemi mocarstwami. W poz 
rozumieniu z Państwowym Instytutem 
Telekomunikacyjnym przystąpiliśmy 
już do budowy eksperymentalnej stacji 
telewizyjnej, która mieścić się będzie 
na wieży gmachu „Prudential“ przy 
PI. Napoleona. Stacja ta będzie urua 
chomiona w 1937 r. i narazie będzie 
dostępna niewielkiej ilości radjosłucha: 
czy, których zapraszać będziemy na 
seanse wzorem francuskiej stacji telez 
wizyjnej. 


GMACHY RADJA 


— Musimy również budować dla 
rozgłośni gmachy dostosowane do noz 
woczesnych potrzeb akustyki i radjo- 
techniki. W pierwszej linji dotyczy to 
gmachu dla centrali Polskiego Radja 
w Warszawie, Zakup gruntu nastąpi 
jeszcze w tym roku, będziemy więc 
mogli na wiosnę przystąpić do budowy. 


NOWE ROZGŁOŚNIE 


— O ile rozwój radjofonii polskiej 
postępować będzie nadal jak obecnie, 
to w najbliższych latach będziemy mo: 
gli przystąpić do budowy dalszych sta» 
cyj nadawczych, które niezbędne są na 
Polesiu, nad morzem, w Środkowej Ma: 
łopolsce, na Pokuciu, w Nowogródczy- 
źnie i na Wołyniu. Stacje te — wobec 
braku fal — będą mogły być jedynie 
stacjami przekażnikowemi zsynchroni: 
zowanemi z innemi stacjami polskiemi. 


| ZA 
Decydując się 
na podróż 
rzuć okiem na 
informacje 
o komunikacji 
lotniczej 


| POMNIK BATOREGO W BUDA- 
PESZCIE. 


Budapeszt, 28, 7. (PAT.) Komitet bu 
dowy pomnika króla Stefana Batorego 
w Budapeszcie zaaprobowal projekt 
pomnika diuta artysty rzeźbiarza Jana 
Psztoza Pomnik wyobraża kiola Ba- 
torego. siedzącego na tronie i przyj- 


mującego hold boiarów ruskich. 


Pomnik stanie albo ma zboczach 
wzgórza Buddy, albo też w Małym 
Lasku niedaleko zamku Voida-Fłu- 
nyady. 


SPRAWIEDLIWA MIARA, 

Drohobycz. 28. 7, W Drohobyczu 
odbyło się zebranie robotników budo- 
wlanych, na którein powstala myśl, 
świadcząca o wysokiem poczuciu spo- 
lecznem wschadnio-małopolskiego ro- 
botnika. W zebraniu uczestniczyło 150 
robotnil.ów. Przewodniczący podkre- 
Ślił w swem przemówieniu, że w aktu: 
alnym stanie rzeczy trudno jest tak 
rozdzielić pracę, by każdy był zado- 
wolony; na to zarząd miejski w Dro- 
hobyczu, który zatrudnia bezrobot- 
nych, istotnie niema środków. Trzeba 
więc będzie zdecydować się i tak mię: 
dzy siebie rozdzielić pracę, by robot- 
nicy, nie posiadający rodzin na utrzy- 
maniu, pracowali tylko trzy dni zaś 
robotnicy żonaci sześć dni w tygodniu, 
bo ci mają o wiele większe do opędze- 
nia najkonieczniejsze wydatki. W 
tym też kierunku zapadłą dorvzia ze- 
brania, która świadczy o dużem wyro 
bieniu obywatelskiem i społecznem 
polskiego robotnika, 


ŚMIERĆ PRZEMYSŁOWCA W NUR- 
MACH DNIESTRU. 
Zaleszczyki. (Pat). Dziś o godzinie l4:tej 
utonął w Dniestrze w pobliżu plaży Cieni- 
stej, pewien nieznany mężczyzna, który 
jadąc kajakiem doznał — według przypu- 
szczeń, udaru słonecznego lub ataku serco- 
wego — i przewróciwszy kajak, wpadł do 
wody. W chwili wypadku nie było nikogo 
na plaży, ktoby umiał pływać. Świadkowie 
zatonięcia nieznanego mężczyzny zawiados 
mili pogotowie P. C. K., które rozpoczęła 
poszukiwania za zwłokami topielca, nara- 
zie bezskutecznie. Równocześnie znalezio- 
no na plaży Cienistej ubranie, w którem 
były dokumenty na nazwisko Eugenjusza 
Frankego, 35-letniego przemysłowca z 
Częstochowy, który bawił w Zaleszczykach 
od kilku dni. Zachodzi prawdopodobień2 
stwo, że ubranie į dokumenty należały do 
ofiary wypadku. Zawiadomiono telegraficz- 
nie rodzinę. Zaznaczyć należy, że tempera- 
tura w chwili wypadku wynosiła w Zale- 

szczykach 60 stopni. 


NOWI DETEKTOROWICZE ZWOLNIE- 
NI Z OPŁAT ABONAMENTOWYCH. 


Ten, kto nabędzie aparat detektorowy 
„Detefon* lub „Echo“ w okresie letnim do 
ł października, zwolniony będzie z opłat 
abonamentowych w czasie lata. Odroczone 
będą również do 1 października raty za 
odbiorniki, pozatem każdy z nowo zareje- 
strowanych radjoabonentów zwolniony bę- 
dzie z opłaty wstępnej. 

Szczegółowych informacyj udzielają w 
tej sprawie wszystkie urzędy i agencje pocz- 
towe. Nie ulega wątpliwości, że funkcjonaa 
rjusze pocztowi, którzy mają powierzony 
sobie dział radjowy gorliwie i chętnie u- 
dzielą wszystkich wyjaśnień zainteresowa- 
nym, zdając sobie sprawę, iż praca ich, ma- 
jąca na celu jak najszerszą  radjofonizację 
kraju, jest niejako misja pierwszorzędnej 
wagi. 


a 1. —— | ONEEKRERĄ 
Giełda z dnia 28 lipca. 


WARSZAWA GIEŁDA PIENIĘŻNA. 

Dewizy: Belgja 89.35, Berlin 213.98, Am- 
sierdam 360.10, Kopenhaga 118.65, Londyn 
26.58, N. Jork czeki 5.29 i pół, kabel 5.29 
i pięć ósmych, Oslo 133.50, Paryż 35.01, 
Praga 21.94, Sztokholm 137.05, Zurych 
173.20, Medjolan 41.95, Hiszpania 72.70. 
Papiery państwowe: 3 prc. inwest. 62, 7 pre 
stabiliz. 47, 5 pre. konwers. 45.50, 4 prc. 
dolar. 47.50. Akcje: Bank Polski 97.50, Siła 
i Światło 22, Lilpop 12. 


Program radjowy. 


Środa, 29 lipca. 


Lwów. Godz. 6.30: Audycja poranna. 
11.57: Przerwa. 11.57; Sygnał czasu. 12.05: 
Płyty. 12.13: Dziennik południowy. 12.23: 
Muzyka lekka. 14.30: Koncert życzeń. 
15.30: Wiadomości gospodarcze. 15.45: 
Słuchowisko. 16.15: Płyty. 17.00: Koncert. 
17.30: Recital Śpiewaczy. 17.50: Odczyt 
18.05: Płyty. 18.40: Koncert reklamowy. 
18.50: Pogadanka. 19.00: Koncert orkiestry 
kameralnej. 20.00: Płyty. 20.30: „Wędrów- 
ka mikrofonu po prowincji“. 20.45: Dzien» 
nik wieczorny. 20.55: Pogadanda aktualna. 
21.00: Audycja z cyklu „Kandydaci do 
międzynarodowego konkursu  chopinow- 
skiego. 21.30: Kwartet smyczkowy. 22.00: 
Wiadomości sportowe ogólne. 22.15: Audy- 
cja muzyczna. 23.00; Zakończenie audycyj 
(lokalnie). 


— 


Występ arupy polskiej 
na światowym kongresie 
Wywczasów. 


Beriin, 2S, 7, (PAT.) W ramach po- 
kazów międzynarodowych podczas 
kongresu dla spraw organizacji Wwy- 
wczasów į odpoczynku w Hamburgu, 
wystąbija w poniedziałek grupa pole 
ska z „zeatrem ludowym“. Teatr ludo- 
wy polski poprzedziło odegranie utwo 
rów Chopina przez orkiestrę symfoni- 
czna, Występy grupy polskiej spotka- 
ły się z entuzjastycznem przyjęciem 
publiczności, która szczelnie zapełniła 
salę, Na występach była obecna liczna 
kolonja polska w Hamburgu z konsu- 
em generalnym R. P, na czele. Na za- 
kończenie polskiego Teatru ludowego 


odegrano hymny narodowe polski i 
niemiecki, 
Występy te stanowia, obok wystę- 


pów grupy Parnela w Berlinie i indy- 

widualnych pokazów tanecznych Bu- 

czyńskiej i Sławskiej olbrzymi przy- 
zynek dla propagandy polskiej na te- 
renie Rzeszy. 

R 0 
„PRZEPROWADZKA“ PARTJI. 
Gdańsk, 28. 7. (PAT.) W nocy z so 

boty na niedzielę dostali się nieznani 


sprawcy do lokalu biura opozycyjnej 
partji niemiecko-narodowej ji wynieśli 


'całe urządzenie lokalu wraz z aktami 
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' Min. Eden 6 sytuacji w Gdańsku. 


Londyn. 28. 7. (P. A. T) Brytyj- ; 
ski minister spraw zagr. Eden wygło- 
sił wczoraj w Izbie Gmin obszerne ex- 
pose o położeniu międzynarodowem. 
Przemówienie min, Edena trwało pół- 
torej godziny i obejmowało następu- 
jące tematy: konferencję locarneńską, 
konferencję w Montreux, gwarancje 
Śródziemnomorskie, rokowania ZES 
giptem, wypadki w Hiszpanii, sprawę 
Gdańska, kwestję reformy Ligi Naro» 
dów, sprawę mandatów i wreszcie sto- 
sunek zbrojeń do polityki zagranicz- 
nej. 


Dając ocenę wysilków brytyjskich 
na rzecz porozumienia wśród mos 
carstw locarneńskich, min. Eden wy- 
stąpił z obroną kacsionariusza bry- 
tyjskiego. Poruszywszy w ogólny spo- 
sób sytuację Gdańska, min. Edem 
stwierdził, że incydent, wynikły tam 
ostatnio, był przedmiotem rozważań 
Rady Ligi Narodów, która likwidowa 
nie incydentu powierzyła rządowi pol 
skiemu. Raport polski przedstawiony 
będzie, jak spodziewa się Min. Eden, 
na kolejnej sesji Rady Ligi Narodów. 
W międzyczasie jednak władze gdań- 
skie wydały nowe dekrety, które bu- 
dzą pewne wątpliwości i jest zadaniem 
wysokiego komisarza Ligi Narodów 
w Gdańsku, udzielenia miarodajnej o7 
ceny tych nowych dekretów, 


odłamu prasy angielskiej na niego za 
to, że podjał się roli sprawozdawcy w 
sprawie gdańskiej, wyjaśnił, iż już od 
wielu lat każdorazowy minister spraw 
zagr. W. Brytanji jest sprawozdawcą 


| spraw gdańskich w Radzie Ligi Naro- 
i dów, podobnie jak 
, spraw zagranicz, 


inni ministrowie 
są sprawozdawcami 
w innych sprawach. Min. Eden zazna 
czył, iż podejmując się tego niewdzię- 
cznego zadania kontynuuje tylko to, 
co zastał i oczywiście nie widzi powo- 
du odmówienia współpracy z Radą 
Ligi Narodów w tej sprawie. Minister 
Eden zakończył ustęp Gdański wyraz 
zami gorącego uznania dla Wysokiego 
Komisarza Lestera, podkkeślając, że 
Lester zasługuje na całkowite zufanie, 
i że wypełnia swoje obowiązki bez za- 
rzutu. 


Naogół ustęp o Gdańsku wywarł 
wrażenie uspokajające. Widocznem 
było, że min. Eden nie ma tendencji 
do wyolbrzymiania tej sprawy, zwła- 
szcza wobec związku tej Sprawy z ros 
kowaniami locarneńskiemi, zaangażo- 
wanie się W, Brytanji już dzisiaj było- 
by niebezpieczne i szkodliwe, Mimo 
nacisku Lloyd Georgea, który dwukro 
tnie przerywał min, Edenowi, domaga 
jąc się wyjaśnienia stanowiska rządu 
brytyjskiego, minister spraw zagr. wy- 
raźnie i kategorycznie odmówił wyjla- 
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WYSIEDLENIA POLAKÓW NA 
LITWIE 


Wilno, 28, 7. (PAT.) Donoszą z Ko» 
wna: W dniu 28. 6. r, b. wyrokiem ko= 
mendanta wojskowego nauczycielka 
polska Teodora Kirkiłłówna z Wisz- 
tyńca, pow. wiłkomirskiego, została 
wysiedlona do pow. szakiowskiego, 
wgłąb Litwy, za przygotowywanie 
dzieci polskich do spowiedzi w języku 
polskim. 

W dniu 27. 6. r. b. kierownik szkoły 
polskiej w Dieniunach P. Lipniewicz 
wyrokiem komendanta wojskowego w 
Olicie skazany został na 3 miesiące 
więzienia za rzekome uprawianie 
wśród ludności polskiej akcji propa- 
gandowej przeciwko braniu udziału 
w wyborach do sejmu litewskiego, 

O bezpodstawności tego oskarżenia 
świadczy fakt, że wspomniany nauczy 
cieł polski sam brał udział w głosowa- 
niu do sejmu. To też uwięzienie kie: 
rownika szkoły polskiej bez wyroku 
sądowego podyktowane było jedynie 
chęcią zniszczenia szkoły polskiej w 
Bieniuniach, do której uczęszcza 60 
dzieci polskich, 


HURAGAN NAD WILEŃSZCZY- 
ZNA. 


Wilno. 28. 7. (PAT.) Burza, jaka 


przeszła w niedzielę w godzinach po- 


wyniku zderzenia i nagłego hamowa» 


na ulicę, aby je następnie załadować 
na przygotowany samochód ciężarowy 
i wywieźć w nieznanym kierunku. 
Przechodzący policjant, który zwrócił 
uwagę na dziwny fakt nocnej przepro- 
wadzki i zażądał wyjaśnienia, otrzy- 
mał odpowiedź, że przeprowadzka doz 
konywuje się z polecenia zarządu par- 
tji, co, jak się okazało, nie odpowia: 
dało rzeczywistości. 


Katastrofa na wyścigach. 


Rio de Janeiro. 28, 7. (PAT.) Znana 
automobilistkła francuska Helle Nice 
w czasie wyścigu samochodów o na- 
grodę miasta S. Paulo (Brazylja) ule- 
gła ciężkiemu wypadkowi wskutek wi 
ny jednego z widzów, który przez nie 
ostrożność dostał się na tor i wpadł 
pod koła rozpędzonego samochodu w 
momencie dojeżdżania do mety. W 


mia, samochód został wyrzucony w gó 
rę, dokonując kilka obrotów w powie- 
trzu, i spadł ma stłoczoną publiczność 
przy barjerze, zabijając 5 osób na 
miejscu, oraz raniąc 34 osoby, oprócz 
sprawcy wypadku. Helle Nice, wyrzu 
cona razem z samochodem w górę, ©- 
pisała kilkumetrowy łukł w powietrzu, 
ł spadła na publiczność zgromadzoną 
na trybunie prasy, kontuzjując kilka 
osób. Stan Helle Nice budzi poważne 
obawy, wskutek odniesionych obraz 
żeń wewnętrznych i objawów zaniku 
pamięci. 


nia br. 
Nowe 
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JESIENNE SŁOŃCE. 


(Powieść.) 
(Ciąg dalszy). 


— Nasz literat na górze — ubolewała niby to — 
zaczyna mnie objadać, A dowiedz że się Hamka, co 
lubi i co mu dawać. 

— Dużo poziomek i śmietany — objaśnił jej ła- 
skawie. A może tam macie jaką czarną kawę, byle 
nie świństwo, 

— Idjota!... — oburzyła się pani Melania, Je- 
szcze u mnie jak) żyję, świństwa żadnego nikt nie 
dostał. Mój Telesfor bez czarnej kawy nie mógł żyć, 
a złej by nie pił. I tegoż dnia wybrała się z pieska: 
mi do „Spółki“ po „kawę na czarną". Poprawa 
w stanie młodego pisarza, bardzo jej miłego, ucie- 
szyła ją szczerze. 

— No, możecie tam łazić na górę, jeśli chcecie 
szelmy niewdzięczne. Tylko nie ma długo — prze- 
kładała jamnikom. I była to z jej strony ofiara. 

Niestety, zajęty swoją powieścią autor, psiego 
towarzystwa, choćby i jamniczego, nie był spragnioe 
ny. Tworzył gorączkowo. Słów, obrazów, porów- 
nań miał aż nadmiar. Nigdy jeszcze chyba nie pisał 
z taką łatwością. Tylko, że w tej „łatwości pisania“ 
była jakaś psychiczna wściekłość. Drwił z mężczyzn, 
z ich „głupiego klochania" i „włóczenia się u bab. 
skich spódnic". Gdy mówił o kobietach, jad lał mu 
się z pióra. Obdzierał je ze wszystkich wartości. 
Demaskował „ich złość i nicość", jak któregoś wle- 
czoru sam opowiadał Rolskiemu, Rękopisu mu jeda 


Min. Eden wobec 


La Hendaye. 28. 7, (PAT.) W Lizbo 
nie radjo podało dziś 
— | mość, że w Sewilli i Kordobie panuje 
całkowity spokój. 
ogłosił w Saragossie odezwę, w której 
stwierdza, iż położenie miasta nie jest 
bynajmniej krytyczne, 

Lizbona. 28. 7. (PAT.) Generał 
Franco poinformował konsula 
galskiego w Tangerze, iż wiadomość o 
utworzeniu junty rządzącej w Burgos 


Można wywieźć za granice 


Warszawa, 
W. „Dzienniku Ustaw“ 


24 lipca br., które wchodzi w życie z 
dniem 1 sierpnia br. 
ce z tym dniem moc 
rozporządzenie z 


ataków pewnego 


junty rządzącej. 


będzie 
mocarstwom. 


rano wiado- 


Generał Cabanellas 
kwizycyjny zarządził, 


portu: 
lotników, 
form milicii ludowej, 


tylko 200— zł. 


28 lipca. (P. A. T.) | nia, wzgl. wprowadza nieznaczne tyl- 
ukazało się | ko zmiany. 
rozporządzenie Ministra skarbu z dn, Wśród zmian tych wyliczyć należy 


l i | pewne zwiększenie 
i zastąpi tracą: ; 


komisji dewizowej, 


skarbu w dużej części powtarza przes Í kuponami od takich papierów, złożo» | 


nak nie pokazał, Pod tym względem był przesądny. 


: Nieskończonego utworu nigdy nie czytał nikomu. 


| Tę powieść tembardziej, póki nie jest w drukami, 


uważał za rozwijający się płód swego ducha 
i strzegł go zazdrośnie. Miał już gotowych sześć czy 
siedem rozdziałów, kiedy nadciągnął Ankwicz, stale 
zresztą informowany przez Rolskiego. 

Powitanie ich było krótkie, 

— Podobno pan pisze... 

— Tak... Powieść. 

— Dobrze pan robi. To jest autokuracja godna 
mężczyzny. 

— Zobaczymy, czy się wykuruję. Tymczasem 
próbuję o sobie nie myśleć. 

— To najważniejsze, Resztę zrobi czas. 

Ankwicz puścił wreszcie Rolskiego i ten po pa- 
ru dniach wyjechał do Krakowa, Przy rozstaniu 
Zrąb zdobył się na nieoczekiwany gest, Uściskłał go 
i rzekł: 

— Namęczyłeś się ze mną. Nie zapomnę ci tego. 
Zobaczymy się jednak nieprędko, bo ja się stąd nie 
wybieram. Nie zapominaj o mnie, 

Z Ankwiczem stosunek ułożył się nieco inaczej, 
zważywszy, że Adam był coraz mormalniejszy. Choz 
dzili razem na spacery, częściej do Dzikowicza „na 
jednego"... Z jednego mobiło się zazwyczaj kilka. 
Było widać jednak, że to odzyskującemu dopiero 
spokój, nie służy. Zaniechano więc tych wycieczekł. 
Tembardziej, że kilkakrotnie spotkali znajomych 
z Warszawy, którzy widocznie boczyli się od Zrę- 
ba. Udawał, że „gwiżdże” na nich, ale to była poza. 
Każdy półafront taki przeżywał nerwowo. Zaczął 
więc znów wychodzić tylko nocą. Ankwicz udawał 
taktownie, że i jemu to odpowiada, tembardziej, że 


śnienia dzisiaj tego stanowiskla. 


Gen. Cabanellas na czele 


pod przewodnictwem gen, Cabanellas 
zakomunikowana 


Madryt. 28. 7. (PAT.) Komitet re- 
aby wszystkie 
szwaczki, pozostające bez zajęcia, zgło 
siły się do komitetu, gdzie 
zamówienia na wykonanie kombinezo 
nów zbliżonych do używanych przez 
które stanowić mają uni- 


zakresu funkcyj 


południowych nad Wileńszczyzną, obz 
fitowała w deszcze i pioruny. Z pow. 
wileńsko-trockiego donoszą o wznie- 
ceniu pożarów przez pioruny, nad 
pow. Święciańskim  dął silny wiatr, 
który wywracał drzewa i słupy. Świę- 
ciany były pozbawione jakiś czas świa 
tła z powodu przerwania przewodów 
elektrycznych. Nad pow. siołpeckim 
szalała burza, w czasie której w ciągu 
10 minut nieustannie biły pioruny. 
Między Stołpcami a Zadworjem ukry= 
ły się przed burzą pod drzewem 7 wie- 
śniaczek. W drzewo to uderzył pios 
run. Nadzieja Kościuszkowa ze wsi 
Zarzecze została zabita na miejscu, po- 
zostałe zaś zostały kontuzjonowane 
i przewiezione do szpitala. 


wszystkłim 


otrzymają 


sób fizycznych i prawnych, mających 
miejsce zamieszkania lub siedzibę w 
kraju, rozszerzono również par 19, po- 
święcony obowiązkowi zaofiarowania 
należności zagranicznych do skupu. 
Najważniejszej zmianie uległ rozs 
dział 4, poświęcony wywozowi zagra- 
nicę środków płatniczych, walorów i 
książeczek oszczędnościowych. Zmiae 
na ta dotyczy przedewszystkiem ob: 
niżenia ze zł. 500 do zł, 200 maksy» 
malnej sumy Środków płatniczych dos 
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t PPAR Wymienić również należy wstawie: | zwolonej do wywozu zagranicę bez 

dnia 26 kwiets nie nowego paragrafu o dysponowa» | specjalnego zezwolenia. Jednocześnie 

niu przez cudzoziemców papierami z 50 do 10 zł. obniżono sumę, którą 

rozporządzenie Ministra ! procentowemi i dywidendowemi oraz | mają prawo przenieść każdorazowo 


zagranicę osoby przekraczające gra» 


pisy rozporządzenia z dnia 26 kwiet- | nych przez nich na przechowanie u o: | nicę na podstawie przepustek granie 
AC „JEŻ A 5 


zaczął też większą rzecz „O teatrze jako wyrazie nae 
rodowego obyczaju“. Starał się tematem tym zainte- 
resować Zręba, odrywając go rozmyślnie od jego 
powieści, by go wciągnąć w szerszy tok myślenia. 
Starania te nie miały jednak! powodzenia. Dyskusje 
utykały na martwym punkcie. Dawna wrażliwość 
umysłowa Zręba stępiała, To było zjawisko niepo- 
kojące. Niestety przemóc się nie dało. Wogóle 
Adam nie wyglądał jednak na zrujnowanego moral- 
nie, jak to było przed miesiącem jeszcze, więc nie 
zachodziła potrzeba pilnowania go. Ankwicz mie- 
szkał w „Stamarze”' į było im do siebie dość daleko* 
Adam wolał to niż bezpośrednią bliskość. I tak wi- 
dywali się codziennie, 

Z początkiem września mieli się rozstać, Zaczy- 
nający się sezon teatralny wzywał niestrudzonego 
recenzenta do stolicy. W redakcji czekano nań nie” 
cierpliwie i dopytywano depeszą o dniu powrotu. 
Ostatni wieczór spędzili w pustej już prawie restau- 
racji w Kuźnicach, bo „letnicy“ rozjechali się 
w większości, a do zimowych gości było jeszcze 
daleko. 

— Teraz będzie mi tu najlepiej — zapewniał 
Zrąb, jakby chciał rozprószyć wszystkie możliwe 
obawy. — W ciągu dwóch miesięcy skończę swoje- 
go „Głupca i syrenę“, Z głupca jestem zadowolo- 
ny, tylko syrena wychodzi jeszcze za poczciwie, 
a pragnę w jej osobie wystawić pomnik wszystkie- 
mu najgorszemu, jakie nam sączą w życie nasze 
„ideały“. 

— Radzę zanadto nie przesadzać, bo zmniejszy 
pan tem wartość artystyczną swego dzieła, 

— Żałować dam nie będę.. Dowiodę jednak, 
że mam rację. Nie będę rzucał słów na wiatr. 


(C. La) i 
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i „GAZETA LWOWSKA" Nr. 171 z dnia 25 lipca 1936 r. 


Z WYBAWNKTW. 


Wioślarstwo kobiece — tomik VI. „Wy- 
chowania Fizycznego .Kobiet'* pod redak- 
cją K. Muszałówny i doc. E. Reicherówny. 
Opracował dr. Józef Mazurek. Wskazania 
lekarskie dr. A. Jurjewiczówny. Wyd. w 
Głównej Księgarni Wojskowej. — W tych 
dniach w cyklu wydawniczym Głównej 
Księgarni Wojskowej pod nazwą „Wycho- 
wanie fizyczne kobiet“ ukazał się nowy to- 
mik, szósty skolei — „Wioślarstwo Kobie- 
ce". Stanowi on wszechstronnie pomyślany 
podręcznik wioślarstwa od nauki  wiosłos 
wania do regat, przytem wszystkie rozwa- 
żamia i wskazówki autora pozostają w naj- 
ściślejszym związku ze szczególnemi wyma- 
ganiami organizmu kobiecego. Autor książ 
żki, dr. Józef Mazurek, wieloletni, znany 
w Polsce trener-amator, w swojej praktyce 
trenerskiej posiadający jedyne bodaj do- 
świadczenie pracy z osadami kobiecemi, 
doskonały znawca zagranicznych metod 
nauczania i treningu, zarazem lekarz 
sportowy, posiada wyjątkową znajomość 
rzeczy i wyjątkowe kwalifikacje na autora 
tego rodzaju podręcznika. Książka będzie 
rzeczywiście bezcennym doradcą dla wszy- 
stkich instruktorek wiosłowania, dla licze 
nych w Polsce turystek wodnych i wiośla- 
rek regatowych. Państwowy Urząd Wycho- 
wania Fizycznego zalecił ją do użytku w 
stowarzyszeniach wychowania fizycznego i 
klubach sportowych. x 

Ld 


Ukazał się wakacyjny, podwójny zeszyt 
miesięcznika „Droga“ i zawiera, jak zwy- 
kle, bogatą i urozmaiconą treść. Otwiera 
numer artykuł Ireny Gałęzowskiej „W kraz 


ju młodych“, mówiący o najważniejszych 
prądach ideowych j typach  organizacył 
wśród współczesnej młodzieży  europej- 


skiej. Henryk Kopeć w studjum „Kryzys 
klasy politycznej w Polsce w Świetle staty- 
styki“ dowodzi na podstawie cyfr, że inte- 
ligencja polska ulega w niezwykłem tempie 
depopulacji, co grozi jej zupełnym upad: 
kiem — zwłaszcza wobec wzrostu liczebne- 
go pozostałych warstw społecznych. Wa- 
cław Borowy w pracy „Bakałarz z Cam- 
bridge w Polsce lóggo wieku“ pisze o po- 
dróżach Anglików po Polsce i o jch spo- 
sobie patrzenia na sprawy polskie. Ludwik 
Fryde („Granica“ Zofji Nałkowskiej) ana- 
lizuje przełom w twórczości Nałkowskiej, 
zaznaczony jej powieścią „Granica“ i jego 
tło literacko - socjalne. Prof. Olgierd Górż 
ka drukuje dokończenie swej zasadniczej 
pracy „Koncepcje upadku Polski a fakt 
Odrodzenia”, w której zwalcza tezy histo- 
ryczne Askenazego i Balzera, przeciwsta- 
wiając im swoje dwie tezy: „tezę upadku" 
i „tezę odrodzenia”. Część literacka ostaa 
tniego zeszytu „Drogi“ zawiera fragment 
powieści młodego prozaika i krytyka, Teo- 
dora Parnickiego pt. „Walka o dyktaturę", 
Oraz wiersze Stefana Flukowskiego i Ro- 
mana Kołonieckiego. Zamykaja numer ob- 
szerne rubryki stałe: „Sprawy polskie”, 
„Sztuka“ i „Książki. 
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Amerykanie nie lubią tracić czasu na 
jedzenie i w barach, znajdujących się na 
każdym niemal rogu ulicy w centrum New 
Yorku można zjeść lunch w ciągu 10 mi. 
nut. 

Ale i to wydaje się zbyt dużą stratą 
czasu ludziom interesu. Ostatnio wielkie 
powodzenię zdobyła pewna restauracja, 
która ogłosiła, iż Śniadanie, podawane w 
jej lokalu, spożyte być może w pół minuty 
i mimo to zawiera wszystkie składniki, po- 
trzebne do racjonalnego odżywiania orgaz 
nizmu. 

Jedyne danie tego półminutowego lun- 
chu składa się z zielonkawego soku, pły- 
nącego z kurków automatu. Pół litra tego 
piynu, który jest sokiem surowego szpina- 
ku, marchwi, kartofli, jabłek, pomarańczy i 
sałaty, zawierać ma wszystkie składniki, 
jakich potrzebuje organizm do prawidłozs 
wego funkojonowania. 

Jaki jest smak tego skondensowanego po- 
siłku, o tera reklama milczy. 


KOTY POSZUKIWANE 


Miasto Trebizonda mad Czarnem mo- 
rzem trapione jest od szeregu łat przez 
szczury i myszy. Szkodliwe gryzonie 
tak upodobały sobie miasto, że ich stąd 
żadnemi środkami wypłoszyć nie można. 

Gdy zastosowane przed kilku miesiącami 
z nakazu władz, masowe trucie szczurów i 
myszy nic nie pomogło, zarząd miasta 
chwycił się ostatniego Środka i nakazał 
trzymanie w każdem mieszkaniu przynaj- 
mniej jednego kota. Właściciele sklepów 
spożywczych, rzeźnicy, piekarze i t. p. 0a 
owiązani są trzymać co najmniej 4 koty. 

Skutek tego rozporządzenia był ten, że 
przemyślni handlarze trebizondscy masowo 
wyłapywali bezdomne i bezpańskie koty i 


w miarę wzrastania zapotrzebowania, po 
coraz wyższych cenach sprzedawali mie- 
szkańcom. 

Aby zapobiec „kociej lichwie" zarząd 


miasta ustanowił ceny maksymalne na ko. 
ty i kilkunastu kupców skazał na wysokie 


grzywny za przekroczenie oficjalnego cens 
nika. 


w Polsce. 


Dzisiejsze dziecko jest jutrzejszym 
robotnikiem. Stąd też opieka nad dzie 
ćmi rodzin robotniczych posiada do- 
niosłe znaczenie społeczne, Jedną z 
form tej opieki są żłóbki fabryczne. 
Na podstawie ustawy z dnia 2 lipca 
1924 r. każdy zakład przemysłowy, 
który zatrudnia ponad 100 klobiet, poz 
winien założyć żłóbek. O postępie tej 
akcji informuje inspektorka pracy p. 
Janina Miedzińska w artykule p. t. 
„Ochrona  macierzyńswa robotnicy 
w przemyśle polskim“, zamieszczo- 
nym w ostatnim zeszycie „Pracy i 
Opieki Społecznej“. 

— Ustawę o żłóbkach — pisze ona 
— zaczęto realizować od 1928 r. Zor- 
jentowano się jednak szybko, że żłób- 
ki, które są najlepszą formą opieki 
nad dzieckiem robotnicy, dają bowiem 
możność karmienia dziedka przez ma: 
tkę i opiekują się niemi w czasie nie- 
obecności jej w domu, nie dadzą się 
wszędzie wprowadzić. Na przeszko- 
dzie stała często odległość domu od 
miejsca pracy, która uniemożliwiała 
wielu robotnicom donoszenie dzieci. 
Mimo to wiele z nich nosiło dzieci na 
plecach nieraz po 4—6 km., co dowos 
dzi pozytywnego stosunku  robotnic 
do żłobków. 

Dużo fabryk posiada stare i ciasne 
budynki, w kltórych nie można było 
urządzić żłobków; w innych uniemo- 
żliwiało założenie żłóbka zanieczy- 
szczenie powietrza szkodliwemi wyzie 
wami. Wreszcie dalsze trudności wy: 
wołał kryzys gospodarczy. 
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We wszystkich tych wypadkach Mi 
nisterstwo Opieki Społecznej, nie sto 
jac bynajmniej na stanowisku doktry- 
nerskim i dostosowując wymagania do 
możliwości praktycznych godziło się 
na założenie, zamiast żłobka, stałej o- 
piekli lotnej. Stacja lotna, łatwiejsza do 
zorgamizowania, nie daje wprawdzie 
tak dobrej opieki, jak żłobek, dziecko 
bowiem pozostaje w domu, dzięki jedz 


hak wprowadzeniu pielęgniarki do 
mieszkania robotnicy, wywarło to 
duży wpływ na podniesienie higjeny 


mieszkania i życia całej rodziny. 

Stacje lotne rozwinęły się najlepiej 
w Warszawie i Łodzi, gdzie skorzy- 
stano z usług instytucyj fachowych 
„Kropli mleka" i „Towarzystwa Opie- 
ki nad niemowlętami', kltóre posiada- 
ja po kilka oddziałów obejmujących 
duży teren. Dzięki opiece lotnej obję: 
to w Łodzi opieką dzieci robotnic 40 
fabryk, w Warszawie zaś liczba insty- 
tucyj, objętych opieką lotną wzrosła 
w ostatnim roku z 91 na 129. 

Rozwój opieki lotnej nie oznacza re 
zygnacji ze żłóbków, które ostatni 
Zjazd inspektorek pracy uznał za naj- 
lepszą formę opieki nad dzieckiem. 
Liczba ich obecnie wynosi 96 w całej 
Polsce. Pomimo kryzysu w latach 1931 
do 1935 powstały 3 nowe żłobki, Doe 
skonałemi wynikami swej pracy zda- 


ły one świetnie ezamin życiowy. 


| 


Acja żłobków fabrycznych i stacyj 
opieki lotnej zasługuje na życzliwość 
i zaintersowanie całego społeczeństwa. 


Sport i Wychowanie Fizyczne. 


POZNAŃ PORUSZONY SPRAWĄ 
HELJASZA. 


We wszystkich dziennikach poznańskich 
ukazał się obszerny list otwarty znanego 
działacza sportowego i honorowego prezes 
Sa klubu sportowego „Warta“, Edmunda 
Szyca, w którym to liście domaga się autor 
wysłania Heljasza na Igrzyska Olimpijskie 
w Berlinie, wzywając cały poznański Świat 
sportowy do składania podpisów w tej 
sprawie. 


MIĘDZYNARODOWY KONGRES LE- 
KARZY SPORTOWYCH W BERLINIE. 


W poniedziałek rozpoczął się w Berlinie 
międzynarodowy kongres lekarzy sporto- 
wych z udziałem około 400 lekarzy z całe- 
go świata. Polskę reprezentuja: gen. dr. 
Rouppert, prof. dr. Piasecki, docent dr. 
Dybowski i docent dr. Szulc. 


FINAŁ PUHARU DAVISA. 


W poniedziałek, w drugim dniu finałoż 
wcgo meczu o puhar Davisa, Anglja—Au- 
stralja, para australijska Crawford-Quist 
pokonała parę angielską  Hughes—Tuckcy 
6:4, 2:6, 7:5, 10:8. 

Dziś wc wtorek zakończenie meczu, przy- 
czem Anglikom do zwycięstwa .potrzebny 
jest tylko jeden punkt. 


REWJA MOTOCYKLISTOW EUROPE]= 
SKICH NA TORZE W HAJDUKACH. 


Jak już donosiliśmy, organizuje Cho- 
rzowski Klub Motocyklowy Z. S., 2 sierp- 
nia na torze „Ruchu“ międzynarodowe za- 
wody „Dirt—Trackowc“ o Grand Prix 
Śląska, które zapowiadają się wprost rewcz 
lacyjnie. 

Nie było jeszcze wypadku w Polsce, a- 
żeby na zawodach torowych stanęło na 
starcie tylu jeźdźców zagranicznych o curo- 
pejskiej słowie, jak w powyższych zawo- 
dach. 

Przypominamy, że bilety w przedsprzeż 
daży, które można otrzymać w filjach „Or- 
bisu“ są tańsze od biletów normalnych 
sprzedawanych w dniu wyścigów. 


HARCERZE POLSCY POKONALI 
POROHY DZWINY. 


W pierwszych dniach lipca wyruszyła z 
Drui pod komendą dr. Ludwika Kohutka 
wyprawa sześciu polskich harcerzy „Błęki- 
tnej jedynki żeglarskiej”. Celem wyprawy 
było przepłynięcie Dźwiną na trzech żaglo- 
wych kajakach własnej roboty do Rygi, 
poznanie Łotwy i portu ryskiego, oraz na- 
wiązanie kontaktu z harcerstwem na Ło: 
twie. 

Z powodu bardzo licznych niebezpiecz- 
nych porohów, jakie znajdują się na Dźwi- 
nie w dolnym jej biegu, trasa ta jest uwa- 
żana za bardzo trudną. Łotysze twierdza, 
że nikt jeszcze nie przepłynął Dźwiny bez 
wyciągania łodzi na brzeg i przeprowadza: 
nia taboru ladem dla ominięcia groźnych 
kataraktów skalnych, czyhających w kilku 
niebczpiccznych miejscach na Dźwinice. 

Harcerze wileńscy dostali się w ciągu S$ 
dni do Rygi, przebywaiąc wodą akoło 400 
km. i zwyciężaiąc wszystkie porohy, bez 
wwnoszenia łodzi na lad. 

W Dyncburgu podejmował harcerzy pol- 
skich bardzo gościnnie konsul polski n. 
Buynowski, oraz miejscowa Polonia. Lud- 
ność, mieszkająca nad brzegami z wielkiem 
zainteresowaniem i gośŚcinnościa witała gc- 
ści z Polski. Władze łotewskie i urzędy od: 
nosiły się do harcerzy polskich uprzejmie, 
udzielając im swej pomocy. Potężna Dźwi- 
na, liczne wyspy, dzikie porohy, leżące w 
korycie rzeki, niebezpieczne do przebycia 
wodespady, ma!lewnicze brzegi, ruiny zam- 


ków, miło miasteczka i wreszcie piekna 
Ryga. Oto kwintesencja niczatartych wra- 
żeń. Naiważniciszym wyczynem  „błękie 
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tnych harcerzy" w czasie drogi jest prze- 
płynięcie przez icden kajak z pełnym ekwi- 
punkiem najwiekszego wodospadu pod 
Plawinas. Wyczyn ten z wielkim podziwem 
obserwowała miejscowa ludność, =groma- 
dzona na wysokim brzegu. W Rydze wyż 
prawa złożyła wizyte w poselstwie pol- 
skicin i konsulacie. Siąd wyruszyła koleją 
do Tallina i Haapsalu na międzynarodowy 
zlot skautów estońskich. 


konkursowa jazda pałrolowa Lwów-Zicezów-Lwów. 


W niedzielę dnia 26 bm. odbyła się cic- 
kawa impreza po raz pierwszy w ten spo- 
sób zorganizowana przez Klub Motorowy 
Z. S. w postaci konkursowej jazdy patros 
lowej ze strzelaniem i szkicowaniem terenu, 
na trasie Lwów - Złoczów - Lwów (160 
klm.). Każdy patrol składał się z trzech 
maszyn. Wszyscy kierowcy mieli karabiny 
i maski gazowe. Patrole wystartowały o 
godz. 6 rano z dziedzińca klubu przy ul. 
Niemcewicza 48 i w szybkiem tempie osią- 
gnęły Złoczów, skąd nie zatrzymując się 
przyjechały na strzelnicę wojskową o kilka 
kilometrów za Złoczowem. Po 30-minuto- 
wym regulaminowym odpoczynku, każdy 
patrol oddawał przepisaną ilość strzałów, 
odmeldowywał się i tą samą drogą wracał 
do Lwowa. W pobliżu Kurowic (połowa 
drogi) patrole wykonały szkice terenu. 

l. miejsce w ogólnej punktacji zdabył 
patrol w składzie ob. ob. Mazurkiewicz, 


Frischman į Dobrzyniecki, 2. miejsce: pa- 


trol w składzie ob. Krasiński, Morawiec i 
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agowie obstawiona była 


Pawłowski. Zwycięski patrol ofiarował 
równowartość nagrody w pieniądzu na 
Fundusz Obrony Narodowej. Wszyscy za- 
wodnicy otrzymali dyplomy : plakiety. 
Organizatorami imprczy byli kapitan 
sportowy inż. Plaskura, red. Kozłowski, 
Monne i Dajewski. 
Trasa w Winnikach, Kurowicach i Zło- 
rzez miejscowe 
oddziały Zw. SR EÓA4 i 


LIGA OKRĘGOWA POWSTANIE 
W POZNANIU 


Na walnem nadzwyczajnem zebraniu po» 
znańskiego okręgowego Związku Piłki Nos 
żnej, uchwalono stworzyć piłkarska Ligę 
Okręgową, do której w roku bieżącym zaa 
kwalifikowano 8 klubów. W ciągu dwóch 
najbliższych lat spadną 2 kluby, tak, że Li: 
ga składać się będzie z 6 drużyn. Do klasy 
A zakwalifikowano 12 klubów, a do kla: 
sy B — 18 klubów. pozostałe kluby twos 
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Ruch turystyczny. 


— DO TUCHLI. Dnia 2 sierpnia uruchoz 
miony będzie jeden tylko pociąg popular- 
ny ze Lwowa w góry, a mianowicie do Tu- 
chli. Uczestnicy mogą wysiadać w Skolem 
i Hrebenowie. Bilet kosztuje 6 złotych. 


— WYCIECZKA DO ZELESZCZYK. — 
niedzielę, dnia 2 sierpnia, zamierzony jest 
pociąg popularny do Zaleszczyk. Odjazd 
ze Lwowa rano, w drodze zatrzymanie i 
zwiedzanie Tarnopola i Irembowli, wieczo- 
rem przyjazd do Zaleszczyk na dwudnioe 
wy pobyt. Powrót do Lwowa dnia 5 sier- 
pnia rano. Bilety w cenie 12.50 zł., są do: 
nabycia w lwowskich biurach podróży. 


— JESZCZE RAZ DO GDYNI. Ostatni 

w sezonie bieżącym pociag do Gdyni, od- 
jedzie ze Lwowa dnia 6 sierpnia o godzinie 
13.02, Bilety są do nabycia w biurach poz 
dróży w cenie 23.90 zł. i uprawniają do 
przejazdu wagonami pulmanowskiemi. wy- 
cieczek okrętem na Hel, do 2 noclegów; 
przewodników i t. d. W Gdyni trzydniowy 
pobyt. 
STANISŁAWOWIANIE DO WORO- 
CHTY. Dzień 2 sierpnia spędzimy w Woz 
rochcie. Koszt przejazdu w obie strony 3.10 
zł. Bilety do nabycia na stacji kolejowej i. 
w Orbisie. 
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Ogłoszenia urzedowe. 
LICYTACJE 

Km. 917/35. Obwieszczenie. Komornik 


Sądu grodzkiego w Jabłonowie k. Kołomyi 
obwieszcza, że w dniu 31 sierpnia 1936 od 
godziny ll przed południem, w sali posie- 
dzcń Sądu grodzkiego w Jabłonowie biuro 
Nr. 9 odbędzie się sprzedaż z publicznej 
licytacji nieruchomości, składającej się z 
pb: 6; 7 i pen 2o25, 26127. 25, 290; 30 
gm. kat. Lucza wraz z budynkami tj. do- 
mem mieszkalnym, stajnią, stodołą, drewuz 
tnią i kurnikiem, obejmującej powierzchni 
3 morgi 880 s. kw., która stanowi własność 
Wasyla Feniuka syna Iwana w Luczy. Po- 
wyższa nieruchomość została oszacowana 
na sumę 13.276 zł. Sprzedaż rozpocznie się 
od ceny wywołania tj. kwoty 9.957 zł. Rę- 
kojmia wynosi 1327 zł. 60 gr. 


Komornik Sądu Grodzkiego. 
Jabłonów, 22 czerwca 1936. 


VI. 162/34. Edykt licytacyjny oraz we- 
zwanie do zgłoszenia wierzytelności. Na 
wniosek Akcyjnego Banku Hipotecznego 
filja w Krakowie jako strony egzekwującej 
przeciw Aleks. recte Eljunkinow: Getzlowi 
Mandelbaumowi odbędzie się dnia 7 wrzes 
śnia o godz. |ll-ej przedpoł. w Sądzie 
grodz. ul. Starowiślna 13 w biurze Nr. 33 
na zasadzie przez Sąd zatwierdzonych wa- 
runków licytacja następujących realności: 
Ks. gr. gm. kat. Kraków Dz. XIV. Czarna- 
wieś. Whl. 75. Oznaczenie realności: parc. 
grunt. 1. kat. 169/1 ; parc- l. kat. 169/2 wraz 
z Il budynkami na nich się znajdującymi, 
a to z budynkiem głównym. pralnią moz 
krą, pralnią i farbarnią, kotłowni. garażu; 
garażu, przybudówką, benzyniarnią, maga- 
zynem, drewnianym i murowanym, tudzicź 
fabr. bateryiek elektrycznych. Wartość sza- 
cunkowa wraz z przynależ. 44].496.50 zł. 
Najniższa oferta 220.743.25 zł. Do realności 
whł. 75 ks. gr. gm. kat. Kraków Dz. XIV. 
Czarnawieś należą następujące  przynależ- 
ności: urządzenia maszynowe į instalacyj, 
ne, oszacowane na 88.660 zł. Poniżej naj- 
niższej oferty sprzedaż nie nastąpi. Sąd 
okręgowy w Krakowie jako sąd hipoteczny 
zanotuje wyznaczenic terminu licytacyjne- 
go. 
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Komornik Sądu Grodzkiego. 


Kraków, 7 lipca 1936. 2450K 
IX. Km. 728/36. Obwieszczenie o licyta- 
cji ruchomości. Komornik Sadu groedzkie- 
go miejskiego we Lwowie rewiru IN. Mic- 
czysław Grossman, mający kancelarję we 
Lwowie, ul. Kochanowskiego 21, na pod- 
stawie art. 602 kpc. podaje do publicznej 
wiadomości, że dnia 14 sierpnia !95% o 
godz. 9-cj we Lwowie, ul. Akademicka Nr. 
16 odbędzie się na wniosek Państw. Banku 
Rolnego Oddz. we Lwowie 1-sza licytacja 
ruchomości, składających się z maszyny do 
pisania marki „Underwood“, kasy ognio- 
trwałej i szafy bibljotecznej, oszacowanych 
na lączną sumę zł. $50. Ruchomości można 
oglądać w dniu licytacji w miejscu i czasie 
wvżej oznaczonym. 
Komornik Sądu Grodzkiego M:eiskiego. 
Rewiru IX. 
Lwów, 25 lipca 1936. 


ROZMAITE, 


Prez. 16946/36. Edykt. Sąd Apelacyjny 
we Lwowie wdrożył postępowanie ustala- 
jace celem odnowienia zniszczonej księgi 
gruntowej Sądu grodzkiego w Czortkowie 
dla gminy Jagiclaica i wzywa interesowa: 
nych do zgłaszania w tym Sadzie grodz- 
kim roszczeń z $ 7 ustawy Nr. 96 = r. 1871 
do 30 listopada 1936. 

Lwów, 3 lipca 1936. 


Prez. 17026/36. Edykt. Sąd Apelacyjny 
w postępowaniu celem odnowienia księgi 
gruntowej Sądu grodzkiego w Niżankowi- 
cach dla gminy kat. Kupiatycze wzywa do 
zgłaszania w Sadzie grodzkim w Nizanko- 
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wicach do 30 listopada 1936 zarzutów w 
myśl $ 14 ustawy z 25 lipca 1871 Nr. % 
Dzpp. 

Lwów, 8 lipca 1936 r. 2477 


Z drukarni „Słowa Polskiego“ Lwów, Zimorowicza 15. 


